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W iadom ości kraiowe.
Z e  Lwowa d. 27- M arca. —  Franciszek 

R o g e r  p e n s y o n o w a n y  Sekretarz gubernialny ,  
m aż  bardzo  p o cz c iw y  i powszechnie szaco­
wany,  zosta ł  pr zes z łe y  Niedzieli  duia 22 b. m. 
w  pomieszkaniu swoiem w  n o c y  sposobem 
okrutnym i oburz a iąc ym  za m o r d o w a n y  i 
z r a b o w a n y .  Przedsięwzięto natychmiast  iak  
nay surowsze  ś l e d z e n i e ,  i użyto wszelkich 
środki? w  do odkrycia t yc h  bezbożnych  mor­
derców,  i w y d a n i a  i ch -w ręce k a r z ą c e j  spra* 
wiedliwości .

Z  W iednia d. 18* M a rc a » •—  Ogłoszono  
tu ze strony Rz ądu  kraiowego następujące 
pismo okólne:  N.  P a n  staraiąc się zawsze 
za rad zać  koniecznym potrzebom wiernych 
sw oich  P o d d a n y c h , i przysposabiać  zapa sy  
a r t y k u łó w  ży wn o śc i  nieodbicie potrzebnych , 
ra c z y ł  wyrokiem przez Kance l laryę n a d w o r ­
na dnia 13 Lutego w y d a n y m ^ r o z k a z a ć ,  aże­
b y  będąc}'  iuż za ka z  w y p r o w a d za n ia  wsze l ­
kich g at u nk ó w zb oż a  b y ł  p o n o w i o n y m ,  i 
iak n a y su r o w ie y  przestrzeganym.

Z w a ż y w s z y  lednakże,  iż podług  w y p a d ­
ku wszystk ich  d o ś w ia dc z eń , wolność handlu 
wewnętrznego  do podwyższenia  kultury i a- 
siagnienia p r a w d z i w e y  i  natura lney  ceny ż y ­
wności  istotnie się p r z y k ł a d a ,  uchwal i ł  N. 
P a n , a b y  począwszy  od dnia ninieyszego 
obwieszczenia ,  wszelkie prawa ograniczaiace 
handel  zb ożo wy ?  lub kładące  mu trudności , 
za zniesione i mcskutkuiące iuż  w i e c ć y  uwa­
ż a n e ,  i za takie o-Toszone b y ł y  z tym iedy- 
hie w y j ą t k i e m :  iż ż y d ó m  tak  iak i dawniey ,  
handel  z b o ż o w y  pod prawnemi  karami  iest
Zabroniony.

N a j w y ż s z a  ta  u c h w a ł a  nie ściąga sie 
wreście do żadnych porz ądk ów  po m ie jsc o ­
w y c h  targach b ęd ą cy ch ,  które są ty l k o  p r a ­

widłem policyinem, a które zatćir. i  nadal 
iak nayściśley zachowywane bydź maią, 
W  Wiedniu dnia 6 Marca 1812.

O  -zafundowanem przez Jego Cesarzo- 
w i cz o w sk ą  Mość  A r c y - X iąż ęc i a  Jana  J o a n -  
n e u m  w G r a c u ,  c z y t a m y  w  iednćm z tutey- 
szych pism per yod yc zn yc h  to,  co następuie:  
Nauki  i sz t uki ,  po lerowane  i p ie lęgnowane 
przez poiedyńcze o s o b y ,  m og ą  w pr a w d zi e  
w  cichości od iednego do drugiego w i e ­
ku ludzkiego czyn.c  postępy;  lecz p r a w ­
d z iw a  chw i la  ży c i a  ich wtenczas dopiero- 
p o c z y n a ć  się zdaie,  g d y  zacni  Xiążęta sw oią  
zaszczyca ła  ich opieką i o twiera ła  im sferę , 
w  którey  obeymuiąc  wszystkie części  ż y c i a  
obfite dla obecnych pr zy no sz ą  korzyści ,  a n a  
zak wita iącą  potomność z l i w a i ą  b ło g o s ł a ­
wieństwa.  Cz as y  takie,  iakie b y ł y  za  Me* 
d y c e u s z ó w ,  zostaną wiecznie pamiefuemi 
i sławnenii  w  dzieiach świata.  —  Winni  je­
steśmy Czyte ln ikom naszym wi a do m oś ć  o 
iednym n a u k o w y m  instytuc ie ,  k tóry  r ó w n i e  
iest wielkim dow ode m  sz lache tnom yślno śc i , 
mi łości  O y c z y z n y  i g łębokiego rozumu sw o-  
iego założyc ie la ,  iak  wielce  po ż y t e c z n y m  dla  
tey  p r o w m c y i ,  wśród  którey  go założył .  
Z a l e d w i e  nam potrzeba dodać,  iż rozu miem y 
przez to za fundowane przez Jego Ces arzowi-  
czowską  Mość  A r c y - X i ą ż ę c i a  Jana J o a n -  
n e u m  w G r a c u ,  które będąc  pod p r z y i a ź n ą  
wró żba  za ło ż on e ,  a z nayszczćrszą checia i  
n a y c z u b z ą  wdzięcznością  pTzjięte , stanie 
się poś,ei .ęconym średnim punktem kształce­
nia się w  naukach i w s zt u k a c h  wy zw olo nyc h,  
które z niego naydobroczynnieysze  sw oie  
promienia po w sz y stk ic h  punktach rozszerzać,  
oraz zachęt  i zapał  w z b u d z a ć  będą. Ża le.  
dwi e  Jego Cesarz ow iczo wsk a  Mość o f i a r o w a ł  
Stanom X ię st w a  S f y r y i s k i e g c  obfite p lo­
n y ,  które zebrał  w  czasie swoich  .po tćmże
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Xiestnvie po dr ó ży ,  gdy  też St a ny  postara ły  
się za  ze zw o le ni em N. Ce sar za  i zapewnieniem 
ruty ‘ ry jsz ćy  Jeg°  opiek> o p r zy zw o i t e  do u- 
mieszczepia ich m ie jsce ,  obieraiac na to dom 

■Hrdbiego L iesl ,  k tóry  przez samego N . l5ana 
o b e j r z a n y m ,  a dla wielorakich zalet  swoich za 
n a y p r z y z w o i t s z y  i naydogodnieyszy  uznanym 
zasta ł .  Kupiono  go, i dano mu natychmiast 
postać przysz łego icgo przeznaczeniu;  poczęto 
zamieniać Ogród w  s zknłe praht yc-znie-botani, 
czną  z d o m e m  ogrodowym,  przeznaczonym na 
pielęgnowanie obcycłrrosl in  ; akademię  rysun­
k ó w  przeniesiono toż samo do tego gmachu, 
a  z rozpoczęc iem teraźniejszego roku szkol­
nego, b y ł o  iuż ws zy st ko  w  zupełney czynno­
ści. ruchu.

Dnia 26 histopada  1811 r o z k a z a ł  Arcy- 
X i a t e  Jan swoiemu ieneralnemu Adiutantowi  
Baronowi  P l e y  wr ęc z yć  Stanom Donacye ,

- w k t ó r e y  ludzki  i Xiccia tak  godny  zami ar :  
r o z s z e r z e n i a  p r z e z  t e n  i n s t y t u t  o- 
ś w i e c e d 1 a w O y c z y z n i e  i wę* 
c e n i ą  p o ż y t e c z n y c h  d l a  M on a ;• c h i i 
u r z ę d n i k ó w ,  iest w y r aż on y -  ^  Do- 
■nacy o b w a r o w a ł  sobie A r c y -X i ą * e szczegól­
nie następuiące punkta : 1) Zachowuie  sobie 
dopóki  żyć  będzie p r a w o  własności  , dozór i 
użytek z tego Muzeum. 2) P o  śmierci iego 
stanie się toż  Muzeum nie odzowną własno­
ścią S t a n ó w  S t y ry i sk i c h ,  które go icdnakże 
za wsze  na o w  po ży te cz n y  zamiar obracać 
p o w i n n y  3) Za chowuie  sobie A r c y -  Xiąże 
pr ze z  czas życ ia  swoiego w y b ó r  pierwszych 
trzech K u r a t o r ó w ;  g dy  tymczasem inni d w a y  
większośc ią  g ł o s ó w  na  seymie przez w s z y ­
stkie cztery S t a n y ,  z M agn at ów i Sz lachty  
obierani  b y d ź  powinni .  4) Kuratorowie o b o ­
w i ą z a n i  są do pełnienia przez cale życ ie  
swoiego urzędu; ten zaś, którego Ar cy-Xi ąże  
o b r a ł ,  a k tóry  tylko iego iest zas tępcą ,  nie 
będzie i j ż  w  mey po śmierci  A r c y  - Xiążęcia 
w y b i er a n y m .  '5 )  Na  t yc h  Kuratorów'  maią 
b y d ź  zawsze  tac y  ty l k o  obierani  m ę ż o w i e ,  
k t ó r z y  swoiemi  wiadomośc iami  , gorl iwością 
i  pa iryo tyzm em  ce lu ia,  nakoniec : 6) Z a ch o ­
wi Je sobie A r c y  - Xia./.e dopóki  żyć  będzie 
w y b ó r  K u s t o s z a ,  o którego utrzymanie  sam 
się postara , a k tóry  Kuratorom na p o m oc y  
b y d ź ,  1 wTraz z niemi Arcy-Xiążęciu  o nicdo- 
statecznościach i potrzebnych poprawach in­
s ty tut u ,  donosić powinien. .  S ta ny  Styry iskie 
po dz ię ko w a ły  tegoż samego dnia Jego C esa- 
rzo wic zow ski ey  Mości  pismem pełnem uczuć 
nayszczerszey  wd zi ęc zn o ś c i ,  uznaiącein Jego

troskl iwość i o p i e k ę , wy nur za j ąc  mu dzięki  
za ten pomnik : „któr eg o  żadna  krew nie
maże,  żadne l.ie obc iążą  przeklęs two,  a k t ó ­
r y  duch opiekuńczy ludzkości  radośnemi 
.swoiemi skrupia ł za m i ” : prosi ły  oraz Arcy-  
X i ą ż c o a  , aby' d o z w o lo n y  im Wybór dwóch 
i nnych Ku ra to ró w pr/ywił  na siebie. Jego 
Ces arzowiczowska  Mość m i a n o w a ł  zatem , 
iak odpowiedź iego Stanom przes łana  opi:-  
w a :  „ g o d n e g o ,  i przez długie sp ra w o w a ni e  
interessów doświadczonego Starostę kraiowe- 
go  Hrabiego de A t l e m s ,  iako Prezesa S t a ­
n ó w  i na jznakomitszego  pomiędzy  M ag na ta ­
mi , k tóry  zupełne Jego Cesarzowiezo  w sk ie y  
Mości  posiada zaufanie® a g d y  teraz iuż 
ieden Kurator  z M agn at ów został  o b r a n y m ,  
przeto m i a n o w a ł  s z c z e g ó l n i e  n a  t e r a ź -  
n i e y s z y '  c z a s  z D u ch o w n yc h  Op at a  z A- 
d m o n t ,  iako m ęż a ,  „który'  dla obszernych 
sw oic h  n a u k o w y c h  i kra jowych wiadomości  
powszechnie  iest. s z a n o w a n y m ” . Nakoniec 
w y br a ł  Arcy'- Xiaże  ze Sz la cb iy  na Kuratora 
Jana cle K a 1 c h b e rgy:  „ zn a n e g o  ze s ł a w y  lite- 
rack ie y ,  ztiaiomosci Iiraiu i sposobu myślę  
n ia ” .

la k  wielce w s p a n i a ł y  sposób myślenia 
b y ł  do ugruntowania tego na rodow ego  M u ­
zeum p o w o d e m ,  i i^k wielkie zamiary maią 
bydź  , przez to osiągnione ,  m ożna: poznąć 
z osnowy s ta tu tó w,  w których iest to w y r a ­
żono , „  Ciągłe rozwiianie  się i n Justaiine 
postępowanie na pr zó d,  iest celem każdego 
cz ł o w i e k a ,  każdego P a ń st w a  i ca ł e y  lu d zk o ­
ści. C i c h o  s t a o  i w  t y l e  s i ę  p o z o s t a ­
w a ć ,  iest (po dług  w y r a z u  iednego wi e lk ie­
go Mędrca)  w s z y s t k o  i e d n o  w  czynnent 
istnieniu coraz n o w y c h  na swtecie widowisk.  
Obraz tey  czuynośc i ,  mocney  wol i  i w y n a ­
l a z k ó w ,  przez które w o y s k o ,  rząd i sz tuka  
staią sic w z o r e m ,  musi ustawicznie w z n o ­
sić ducha,  a by  na każde wez wa nie  god nym  
by ł  przeszłości ,  zdatnym dla obecnośc i ,  a  
dobroczynnym dla przyszłość i. Życie P a ń ­
stwa iest iak s trumień,  k tóry  ty lko  przez 
postępuiący ruch w s p a n i a ł y m ,  b y d ź  może.  
Skoro strumień się za s ta na wi a ,  staie się l o ­
dem lub bagnem. T a m  t y l k o  i e s t  ż y c i e ,  
g d z i e  i e s t  ś w i a t ł o  i z a p a ł .  ■—  K o ni e­
czność zaszczepienia gruntownych  urrieiet.no- 
ści na  m ie jsc u  m nó stw a  czczy ch  wiadomością 
s i ł y  i stałości na mieyscu co raz w ię ce y  sze- 
rzącey się niestateczności i samolubnego od- 
strydinienia si ę,  czynnego  życ ia  i nieza- 
chw.aney przytomności  zamiast  ponurego u



legania,  haniebnóy oboietności i 1'chego odby- 
Wj ii ia  swoich  ob ow ią z kó w  ; konieczność 
przy wią zan ia  się ca łem sercem do dr©giey 
O y c z y z n y .  do n a y w y ż s e y  Narodu s p r a w y , 
i zw rócenia  u s t a w i c z n e j  bacznośc i  na  edu- 
k a c y e , n igdy  się tak dzielnie nie o k a z a ł a ,  
iak za dni naszych.  “  Z a s ł u ż y l ib y ś m y  na 
zarzut  nieskromności  , g d y b y ś m y  do (#LĈ
m ie ys c ,  które w y r a ź n i e ' p r z e m a w i a ł a  do ser­
ca każdego P a t r y o t y  i tchnącego ludzkością 
cz łow ie ka  wiec ey  ieszcze co p r zy d aw ać  chcie­
l i ,  iak  p r z e d m i o t y ,  k tórym J o a n n e u r n  
iest poświecone .  Do tych należą : i . )  H i  s t o ­
r y  a ,  zayrnuiaca dokumenta ,  malowane  pom­
ni ki ,  m on et y , ‘ ienealogią,  historyczne rękopi- 
snia druko wa ne  dzieła odz ie iach  i statystyce,  
Sty r/i, K a r y n t y i  i sąsiedzkich K r a i ó w ,  a na- 
koniec rzed po rtretów Monarcho w  mężów'  

' w s ła w io ny ch .  2.) S t a t y s t y k a  ze wszystkie-  
inj swoiemi  podrządnemi  oddziałami .  ( S k o ­
ro tylko dla t yc h  o bie aw oc h gałęzi  przyjdzie 
do skutku zbiór  ile możności  dokładny' ,  zay- 
rną się ułożeniem historycznego , a potem 
Statystycznego dzie ła  celuiący  i znani  iuż 
Uczeni.)  3.) F i z y k a  i m a t e m a t y k a .  4 -) 
H i s t o r y  a a a . u r a l n a ,  5.) C h i m i a 
p r a k t y c z n a .  6.) P r a k t y c z n e  g o s p o ­
d a r s t w o  w  i e y  s k i e. 7.) T  e c h n o J o g i a. 
8.) B i b l i o t e k a ,  która g ł ó w n e  ks ią żk i ,  pi ­
sma p e r y o d y c z n e , nakouiec ws zystko  , co 
t y l K O  o S i y r y i  i Ka ry n t y i  przez S t y r y i c z y k ó w  
i  Karyn tczy kó  w  pisanem by ło ,  zawierać  w  so­
bie będzie.

D o  Statutów przy łączone  są prze pis y ,  
iak  z Muzeum p o ż y t k o w a ć ,  i iak nietn kiero­
w a ć  i zarządzać należy.  P rze kr ac za ł ob y  to 
granice tego pisma,,  g d y b y  ie się dokładnie  
wyszczególnia ło  ; fecz nie potrzeba nam w s p o ­
m i n a ć ,  ze maią równie na sobie piętno w y ­
sokich za m i a r ó w  wspania łego  z a ł o ż y c i e la ,  i 
ze ako godne taK wielkiego cełu środki,  nay- 
bardziey 1 na y czy ńin ey  wc ho d zić  będa w  sprę­
ż y n y  publicznego ży c i a  i dążenia.  K ł adz ie­
m y  ,tu zamiast  tego ż y c z e n i e ,  którćm Jego 
C e s a r z o w ic z o w sk a  M oi c  zakończy ł  te statu­
t y :  , , O b y  te narodowe Muzeum, o w o c  i u ko n ­
tentowanie ty lu  godzin ż y c i a  moiego w tey 
myśli  zostało przy iętćm , w i a k i e y  iest dane; 
° b y  utalentowanemu , poczciwerhu i wierne- 
mu Nar odo wi ,  tudzież przysz łym iego poko 
łeuiónwtak .było p o ż y  tec z ne m , iak pr agnę ,  z 
tak aa sw oie m  mieyscu p r z y k ł a d a ł o  sie' da 
wie lk ie y  ca ło śc i ,  k tórey  powiększa iący  się

stan k w i t n ą c y  ■ stała t rwałość ,  iest wszystk ich  
nas nadzieią,  chlubą i n a y w y ż s z y m  celem” .

Jak zupełnie F g l ę b o k o  czuią  oby wa te l e  
St j ’ryi  dob ro dz ieystwo tak przedniego,  obey-  
nmiacego ws zystko  instytutu , dow odz i  ich 
uczestnictwo,  lakie okazuią  posełaiac  do nie­
go interessuiaće pr zydatk i (7/2 wszystk ich  trzech 
Królestw n a t u r y ,  oraz pisemne i m al o w a n e  
pomniki .  -

Jego Cesarszowiczowska  Mość  Arc.y-Xm- 
że J a n ,  za dał  dla  d a w n i c y sz e y  jeografii  i 
h i , toryi  S t y r y i .  bardzo ważne  do r o z w i ą ­
zania pytanie,  {Um ieszczone iest ono w ję zy ­
ku niemieckim w D odatku dzisieyszey G azety )

Z  tfresshlirga d. 13 A l ar ca. —  Dnia 10 
b. m. odp rawi ło  się 7<5te se ym o we  posiedze­
nie. Czytano  na niem K r ó l ew s k ą  rezolucyę 
na  ostatnie przełużenia S t a n ó w  zgr om adz o­
nych. ■

W iadom ości zagraniczne,

F  r a n c y  a.
s ■
t  Paryża d. 5. M arca. —  P o z a w c z o r a y  

grano na teatrze opery w Paryżu,  operę M  y-  
s t e r  es  d ’ J s i s  ( F le t* cza ino ks i ęz k i ) , k t óre y  
przez długi czas nie daw ano .  Muzyk?  prze- 
w y P o r n a ^ z w ą b i ł a  mnóstwo s łuchaczów.  Na. 
początku aktu trzeciego pokazali  się niespo- 
dziev. anie Cesarstwo Jchmo.,ć w  s w o i e y  lo­
ży .  Natychmiast  zabrzmia ła  sala o k rz y k a .  
mi radości. .  W s z y s c y  widzowie'  powsta li  i 
po wt ór z y l i  okrzyk  p ierwszych o s a b ,  które 
Cesarstwo Jchmość sp ostrzeg ły : Niech ży ie  
Cesarz ,  niech żyie  C es ar z ow a!

O d  d a w n a  nie zaszczyca l i  Cesars two 
Jchmość tego teatru swoią przytomnością,  i ni­
gdy nie sp odz ie w ano  się m n i j y  j ch p r zy b y *  
c i a ; lecz nigdy  też r ie  w y r az i ła  się radość 
z ich w id oku  ż y w i e y  i -edn og ło śm ey , iak  
w tey chwili.

P ierwsza  ko lumna kor.skrypcyonlstćw 
z rokn 1812 Departamentu L o t ,  odeszła d. 

^3. Lutego na swoie przeznaczenie.  K011- 
skrypcyoniści  z g ó r n e  y  V i e » n y  odeszli 
d. 2 4 ) a 1 Departamentu północnego d. 28 i 
d. 29 Lutego.  Cz w a rt y  oddział  konskrypeyo-  
n is tów z Departamentu R o e r  odszedł  d .  

3. a p i ą ty  d. 5. Marca.
K o ło  L i i t t i e h  została kopalnia  węgl i  

kamiennych B e a u j o n c .7 w którey  przeszło 
sto ludzi  p r a c o w a ł o ,  raptownie w o d ą  z a la ­
na ,  O  tćm nieszcząśi iwem zdarzeniu zosta* 
A  2
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?y z L u t t i e h  następuiące dcnies iema o b ­
wieszczone;  D.  29. L u t e g o .  ,, W cz o r a y s z e  
zdarzenie w  kopalni  węgl i  kamiennych B%-a u* 
j o n c, wp r a w i ł o  wszystk ich  mieszk ańc ów  
L u t t i c h u  w  na ywięk szy  smutek;  lecz po- 
n i e w a ż  ludzie zaw sz e  przesadzaią  wk;c 
potrze bną  iest rzeczą  sp ros to wa ć  • publiczni  
o tem wieści .  Kopalnia B e a . u j o n c  została 
d. 28. b m. o u .  godzinie z  rana raptownie 
w o d ą  zalana.  L ic z b a '  znayduiącyc l i  się w' 
n i ćy  rob o tn ik ó w nie w y n o s i ,  iak ro ogło­
s z o n o ,  3 0 0 ,  ale t y l ko  122,  z których 29 
w  p i erwszey  w y s z ł o  chw i l i .  Mam y na- 
dzieię uratowania  także  reszty.  ^Machina 
parn a  i d ru g a ,  do poruszania których na 
przemian po sto u ż y w a  s i 2 k o ni ,  są koło 
s za cht y  w  .nieprzerwaney c z y n n o ś c i ,  i już 
się tak  wzię ło  górę nad w o d ą ,  ^ 7  wię- 
c e y  nie p r z y b y w a .

Z  M o g u n cji dw 7. M arca. — • N a  pytanie 
P r e f e k t a D e p a r t a m e n t u G ó r y  g r zn) 0 t 0 , v ć y ,  
c z j l i  na  wsi wolno  bez pozwolenia^ zakładać 
instytuty  w y r ab ia ią c e  s y r u p  z b o r a k ó w ,  
o d p c v " e d z i a ł  Minister rękodzielni  i handlu ,  
i i  Cesarz Jmć w y d a ł  w  t ć y  'mierze wyrok  
pr zy zn aw aj  ący  tę wolność.

Z  Am szterdam u d. 3. M a red -  R o z ­
dzielenie 3500 m a y t k ó w  od 24 do 49 hit na 
7 D ep art am en tów  hollenderskich i ua Depar* 
ramenta  uyść  R e n u  i S k a l d y ,  zostało iuż 
rozporządzone.  R ez er w a  zosta ła  także do 
cz) nśy* s ł u ż b y  m o i s k i ć y  po wo łan a.  —  W  
F i  i e s l a  n d y  i o d b y ł  się zaciąg z  nay wię k-  
s z y m  porządkiem.  Z a s z ło  przytem ki lka 
zdarzeń zaszczyt  ludzkości  przyno sz ąc yc h.  
Dz ies ięciu konsk ryp cy oni s tó w poszło dobro­
wolnie" bez nay m ni ey sz ey  nag rody  za  s w o ­
ich braci  lub s z w a g r ó w .

Z  Hamburga d. 10. M arca. —  Pod a no  
tu do w i a do m oś c i ,  co następnie;  N i z i y  w y ­
r a ż o n y  Dozor ca  drukarnio w i księgarniów c z y n ’ 
ninieyszem w i a d o m o ,  iż Jenerał  Baron de 
P o m m e r e u l ,  Ra d ca  Stanu,  j e n e r a l n y D y r e ­
ktor drukarnio w  i ks ięgarniów po zw ol i ł  w c a ł y m  
o b w o d z i e  32 giśy  D y w i z y i  w o y s k o w e y  w p r o ­
w a d z a ć  i rozse ł ać  bez iego osobntgo  po zw o ­
lenia dzienniki następuiące ;

Sa l zburska  gazeta lekarsko - chirurgi ­
czna.  —  Al tenburskie roczniki  lekarskie.  —  
Hufe landa  dziennik i bibl ioteka sztuki  lekar- 
skiey.  —  Dziennik chi m i i ,  przez Schweigera ,  
Gi ibertą i Pfaffa.  —  Hermbstadta buletyn 
na y n o w s z y c h  i  wiadomośc i  naygodnieyśzych  
rz ec z y  ż  umieiętności  natura lney ,  —  Gi lber­

ta roczniki  F i zy k i ,  Repertorium nauki  
nat ura lnćy ,  przez F lorkego.  —  M ag azy n  o 
g r o d o w y  ( w  Weimarze).  —  Gazeta gospo­
darstwa wiey skiego  ( w  Halle ). —  Thaera.  
roczniki ro l n ic tw a.  -—  Za cha  miesięczna kor- 
respondencya astronomiczna.  —  E fe m er y d y  
jeograficzne ( w W e i m a r z e ) .  —  G a z e t a  m u ­
z y c z n a  ( w  Lipsk u) .

Kto sobie ż y c z y  dostać t y c h  d z i e n n i k ó w , *  
może się udać do P P .  k s i ę g a r z ó w , albo do 
P o c z t a m t ó w  w e  ws zystk ich  miastach 3'2giey 
d y w i z y i  w o y s k o w ś y , które u w ia do m ią  o 
formalnościach  w  tey mierze zacho wać  “si ę 
maiacych.

N a l e ż y  się s p o d z i e w a ć ,  iż  n a k ł a d n ic y  
i autorowie tych  d z i e n n i k ó w ,  będa  umie  I 
s z a n o w a ć  to dobro t l i we  pozwolenie!  W ł a ­
sny  ich interes w y m a g a  tego po  n i c h , a że­
b y  się wstrzymal i  od wsze lk ich  r o z p r a w  i 
u w a g  pol i tycznych.  Ponie waż  t y lk o  rządy  
same maią  p r a w o  względem po l i t yc zn yc h  
przedmiotów publ iczne w y d a w a ć  uwiado-  
mienia ,  a zatem ka żd y  dziennik umieietny,  
k t ó r y b y  sobie tego p o z w o l i ł ,  w y s t a w i ł b y  
„ie na niebezpieczeństwo by dź  z a k a z a n y m ,  
i śc ią g ną łb y  próez tego karę dla autora i na- 
k ł ad ni ka .  —  Jeżeli zaś zostaną  w  granicach 
umieiętności  i sztuki,  k t óre y  dziennik ich iest 
p o ś w i ę c o n y ,  mogą  b y d ź  pewnemi sprzyia-  
nia rządu mądrego,  k t ór y  się opiekuic k a ż ­
dą p ra w dz iw ie  użyteczną  umiejętnością i
s z t uk ą ,  iako też tem w s z y s t k i i m ,  co się do 
ich wydoskonalenia  pr zyk ład a .

W  Hamburgu  d. 6. M a r ca  1812,

D o z o r c a  drukarniów i księgarniów 
w  Departamentach  uyść  E l b y  
i  W e z e r y .

J o  h a n n  o t. 

Z w i ą z e k  R e ń s k i .

Z  Frankfurtu d  5 .  M arca. —  P odł ug  pu- 
bl ie ,nych wiadomości  p r z y b y l i  temi dnia­
mi Jenerałowie f r ancuzcy  L e f e v r e ,  A l -
p h o n s e ,  I e g r a n d  i inni.

Gazeta M  a g d e b U r s k a  pod  d. 3. Mar* 
ca umieści ła następuiące obwieszczenie  i- ■
„  Mieszkańcom tuteyszego miasta i p r z e d ­
mieść i eg o ,  czynię  n in ieyszśm wi a do m o,  że 
w y r ok  Cesarza i Króla. Jmci pod d. 2. L u  
tego w y d a n y ,  og ł os i ł  twierdzę M a g d e b u r g  
w  » t a n i e  o b l ę ż e n i a .  W ł a d z e  administna*- 
cyiue przestaia zatem w y d a w a ć  paszportu,
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i karty  bezpieczeństwa,  które n& roz kaz  Je­
nerała r ly wi zy i  i Gubernatora M i c h  a u d ,  
odtąd przez P. S c h u l z  jeneralnego Komis-  
sarza ,  i przez P.  P f e s d o r f  Sędziego f f oy-  
skowcgo w y d a w a n e  bedą.

W M  a  g d e b u r g~u d. 2. Marca  1812.
Prefekt  Departamentu E l b y ,  S c h u -  

J e n b u r g .  Za  zgodność 2 oryginałem,  Jene- 
ralny Sekretarz F r a n k .

Obwieszczeniem pod d 2-2. Lutego we  
2wani  zostal i  w s z y s c y  wierzyciele  P ro w in -  
cyi  E r f u r t  i Hrabs’t w a  B l a n k e n h a y n ,  
a ż e b y  dokumenta  udo wo dnia iące  ich kraio- 
w i  a lbo klasztoróin s e ku la ry z ow an ym  p o ­
ż y cz o n e  ka pi ta ł y ,  podal i  w  oryginale do L i ,  
k w i d a c y i  Cesarskiey Kamery  f in ansów i dóbr 
skarbowych.

D. 2. Marca  przechodzi ły  pr zez  F r a n k -  
f ó r t  d w a  pułk i  p iechoty  francuzkiey  i  cug 
artyl leryi .

W F r a n k f ó r c i e  wypo rzą dza ią  pokoie  
w  pałacu W .  X i ę c i a ,  dla  przyjęcia. w  potrze­
b n y m  raz ie  Jego K r ó l e w i c o w s k i e y  Mości .   ̂

K r ó l  Saski  przeds ięwzią ł  w  swoieni 
w o y sk u  liczne promocye.

Żiednoczone Stany Am eryki p ółnocney.

A k t  u p o w a ż n i a i ą c y  do zaciagnienia 
25000 ludzi  , został  podpisem Prezydenta  
stwierdzony.

O s m y  pułk mi l icyi  W i r g i ń s k i ć y  
w L e x i n g t o n  zgroma dzo ny ,  pos ła ł  do 
Prezydenta  Ziednoczonych S t a n ó w  następu- 
i a c y  a d r e s s : „ N a d e s z ł a  c h w i l a ,  w  którćy  
honor  i p r aw a  narodu dzielnością ludu u- 
t rzy m ane  b y d ź  muszą .  K o c h a m y  p o k ó y ,  a- 
leż cierpliwość ma t akż e  s w ó y  koniec;  a śe- 
żeli  w o y n a  ma  nastąpić ,  więc  i e y  odważnie 
i  z temi w  o czy  z a y r z y m y  ucz uc iam i ,  które 
w o l n y m  l u d z i ó m , niechcącym b y d ź  n iewol­
n i k a m i ,  przystoią.  Skazani  ż y ć  w  oddale­
niu gór n a s z y c h ,  iesteśmy zasłonieni  od te­
go niespokoynego s tanu,  k t ór y  woiniącemi  
miota narod ami ;  lecz m y  iesteśmy dziećmi 
i e d n e y  f a m i l i i ,  cz u iemy k a żd ą  krzywdę  i 
n iesprawiedl iwość ,  którą  Amerykanin dozna 
w  nay odl eg l ey sz ym  św ia ta  zakącie,  i ieste- 
smy rów nie  tak  gotowi  pomścić  się i e y ^ i a b  
g d y b y  nas sam ych zhańbione .  Oręże nasze 
s ą % o t o w e ;  chcemy p r z y j ą ć  s łużbę;  w y s o k i e  
g ó r y  B u n k e r s k i e ,  r ó w n i n y  S a r a t s g i ,  
będ ą  nam r ó w n y m  sposobem s łużyć z a  pun- 
kt a  a iedaoc jenia ;  chcemy w a l c z y ć  na  brze­

gach m o r z a  a t lantyckiego '  i w  puszczach 
K a n a d y i s k i c h .  Niec hay  ty lko  o yc zyz na  
z a w o ł a ;  nasze ręce i nasze serca do niey  
n a l e ż ą ! “

D o n o s z ą ,  iz I n d y  a n i e  prosili o po 
k ó y ,  i że proroka i iego brata  w y d a l i  Jene 
ra ło wi  H a r r i s o o .

Za pe w ni a i ą ,  iż  P  F o s  t e r  ż ą d a ł  od 
Rządu naszego kategorycznśy odpo wied z i  na 
to pytanie :  ,,  Czyl i  się w  t y m  zamiarze  do 
w o y n y  u z b r a i a m y ,  aże by  w pa ś dź  do po s ia­
dłości K r ó l a  angielskiego ? “

G ł o s z ą ,  iż w  pr zy pa dk u  w o y n y  z W .  
Br yt a ni ą ,  50,000 ludzi  o f iarowało  się s w o ­
im w ł a s n y m  kosztem o pa no wa ć  w y i $ z x  i 
n i 'i s z ą K a n a d ę .  Są  to młodzi  ludzie 
z gór  a p a l a c h i y  s k 1 c h (niebieskich) i w i e ­
śniacy z M a s s a c h u s e t s ,  V e r m o n t ,  N o  
w e g o  H a m p s l i i r u ,  K o n e k t y  k u t u  i 
N o w  e g o  Y  o r k u ; ieżeli tego będzie po tr z e­
ba , w ię c  wy bi er a  iejzcze więk sz ą  l iczbę 
ludzi.

G a ze ty  amerykańskie  zaw ićra ią  u k ł a d y  
Kongressu dochodzące aż do 24 Stycznia.  
Izba  Reprezentantów zatrudniała się wt en ­
czas ciągle bilem t y c z ą c y m  się m a r y n a r k i ,  
i wielkie b y ł y  sp o r y  względem tego pytania:  
cz y  dla uzbroienia się do w o y n y  przec iwko  
Angl i i ,  dziesięć,  czyl i  t y l ko  dwie  fregat w y ­
s tawić  na leży.

G r a n i c e  R o s s y i  o d  z a c h o d u ,

' Jeograficzno • s tatys tyczne wia domośc i  o 
Rossy i  tak m ało  ieszcze są zn a io m e m i , iż 
następuiących  przytoczenie mile będzie przy-  
iętćm. Śtrona  zachodnia Rossy i  graniczy  
z  Prussami przez N i e m e n ;  z Pol ską  przez 
n a b y t e  podczas- t rzech  p o d z i a ł ó w  kraie;  
z  Austryą  i Bessarabią  przez D n i e s t r .  —  
Z a c z y n a m y  od  s tr ony  nay ba rd z i ey  zacho- 
dniey.  T a m  pokazuie się b y ł e  Xięstwo Kur- 
landzkie , które iest odłączone  od Fr ju  s 
wschodnich ka wa łk ie m  L i t w y ,  gdzie m ia ­
steczko P  o ł  o n g a leży.  T e r a z  Xięstwo to 
sk ła da  oddzie lną G u b e r n i i a , podług nayno* 
wszego porządku 47mą.  Z a w i e r a  zaś 335 
mil  [] a l e ż y  p o m ię d z y  37 i 42 stopniem 
dług ośc i ,  i między  56 i, 58 stopniem szero­
kości .  N a y w i ę k s z a  długość w y n o s i  50,  a 
szerokość 30 mil  Niemieckich.  —  W  wielu 
mieyscach  nie czyni  ty le  j przez p o ł o w ę ,  bo 
kr ay  ten ku wsc ho dow i  bardzo w a zk o  w y ­
chodzi.  Właś c iw ie  s k ła d a  się z X i ę s t w a  Kur-



landzkiego i Semigall ii .  M a  wiele m ały ch  
łe/.ior i p o m n ie js zy ch  rzek. W i e k s z e  rzeki  
są W e n c l a  i M w s s a ,  która się przy B a  l i ­
s k a  Z rze ką  M e m e l  łączy .  T w i e r d z y  nie 
m a  żadne y ,  mało miast i miasteczek.  M i  l a ­
w a  stołeczne miasto uderza w  o c z y ;  by ło  
one stolicą da w ny ch  Xiążąf .  G o l  d y n  g a  
n a y  większe miasto po  M  i t w  i e, iest obszer­
nie a nieporządnie zabudowane.  Jest to mia­
sto ha nd lo we  p r z y  uyściu W e n d y  do mo­
rza Ba ł ty ck i eg o;  ma po rt ,  do którego coro- 
cznie około  60 ok ię rów  z a w i i a .  —  L i p a w a  
iest nad lynrże morzem n a y w i ę k s z e  miasto 
h a n d l o w e ,  a po M i  t a  w i e  naylepsze w K u r -  
l a n d y i , takż e  z p o r t e m , do którego Angiel ­
skie , H ol le nd er sk ie , Duńskie etc. okręty 
przybyw.a ią .  T o  m i a s to ,  iak  i inne w Kiir- 
i a n d y i ,  iest bez m u ró w  i bram.  Nie zasta­
naw ia  my się nad miastami B a u s k a ,  G r u ­
b i  n a,  F  r y  d r y  c h s s t a d t i J a k o b s s t a d t  
po n i ew a ż  miasteczka innych kr ario w przecho­
dzą  ie w  wie lkośc i  i piękności.  Kurlandzkie 
miasteczka  zowią się miastami,  ale nie za- 
s ł u g u i ą , wca le  na to nazwisko.  W .p ow ie c i e  
P i l t yń sk im ,  k t ó r y  nie za l eża ł  b y ł  od Kurlan- 
d y i , i mia ł  rząd o ddz ie lny ,  iest miasto P i l .  
t y n ,  iedno z naygorszych  miast  w  Kurlan- 
t l yi ,  d a w n i e y  dosyć  w i e l k i e ,  lecz często ra­
b o w a n e  i palone.  Na leżące  do tego p o w i a ­
tu miasto H a s e n p o t h  iest wprawdzie 
mnieysze ,  a le  lepsze od P i l t y n u .  T a m  od- 
b y w a ł y  sic M ł y ń s k i e  se ym y  i sądy.  Ludność 
t yc h  X i ę s t w  w  r. 1795 p o d a n a ,  404500 dusz 
wyno s i ł a .  W  wielu okol icach ma  ten kray  
tęg i ,  t łus ty  i g l in iasty  grunt ,  d os yć  l a s ó w  
i bagien.  W  iesieni i na wi-osnę niższe łąk i  
l eża  pod w o d ą ,  lecz to im w i ę c e y  p o m a g a ,  
aniżeli  szkodzi* bo tym sposobem up ra w ia ią  
się nieiako. —  R o l n i c t w o ,  biorąc ogólnie ,  
w  dobry m iest stanie. O pr ó cz  innych gatun­
k ó w  zb o ż a ,  n a y w i ę c e y  tam lnu sieią. W  l a ­
sach są n ie dźwiedz ie ,  w i l k i ,  o s t ro w i d ze ,  l i­
s y ,  łos ie,  dziki ,  i wiele  ptastwa.  R y b  mor ­
skich iest do zbytku.

Z Kur l and yią  s tykała  się Inflanty,  czyl i  
guberniia Inflautska,  albo Rygska .  Gd y  iest 
m o w a  o iey w i e lk o śc i ,  bierze się pospołu i 
XięsUvo Estonii  w r a z  ze ayszystklcrni do nie­
go  należącemi wysp ami .  Bez w y s p  wynos i  
długość tych  d w ó ch  prow incy i  od południa  
ku pó łnocy  45 do 5 0 ,  szerokość zaś od z a ­
chodu ku wsc ho dow i  34 do 40 m i l ,  czyl i  0- 
kolo 1400 mil [] z k tóry ch  p rzy pa da  1000 
n a  guberniia lul lantską ,  a 400 na Estoniią.

Pierwsza rozciąga się od ,5Ógo stopnia 20 
min. ,  aż do 5970 stop. 36 min. szerokości  
pó łn oc ne y ,  a .razem wzię ta  z w y s p a m i  w e ­
dług przyietego od Petersburgskiey A k a d e ­
mii umieiętności  pierwszego P o ł u d n i k a ,  od 
39go do 4ógo stopnia długości .  Gr a ni cz ą  
Inflanty na północ z guberniią R e w a l s k ą ,  na 
wschód z guberniią P s k o w s k ą ,  i ieziorem 
P e y p u s ,  a przez to z guberni ią  Petersburg- 
ską;  na południe z guberniią P oło cką  i Kur­
l a n d y i ą ,  a  szczególnie j  z  Semigal l i ią.  P r z y  
utworzeniu gubernii  podz ielono 4 dawne  p o ­
wi aty  na 6 ,  a te s ą :  1) P o w i a t  Rygski .
Miasto  guberniialne i p o w i a to w e  R y g a ,  l e­
ż y  nad wschodnio - p ó łn o c n y m  brzegiem 
D ź w i n y  na p iekney  równinie,  W a ł y  na 0- 
ko ło  m i a s t a ,  mającego 8 b r a m ,  w z d ł u ż  
D ź w i n y  są m u r o w a n e ,  od st rony zaś  lą- 
d o w ez  Wystawione  w sposób H ol lcnd crsk i , 
wsparte murowanemi  fi larami.  D o  r o w ó w  
tw i e r d z o w y c h  s p ł y w a  świeża  wo d a  d a w n y m  
kanałem z jez iora na 8 wiorst w  odległego.  Cy-  
tadel la należąca do miasta opatrzona  iest 6 
b a s z t a m i ,  3 na zewnętrznemi  w a r o w n i a m i ,  
drogą  krytą i stokiem.  O pr ó cz  miasta R y ­
g i ,  należy do powiatu  Rygskiego 22 parafiy,  
między  któremi wspomnienia godna  ty lko  iest 
D u n a m u n d a ,  dla m a ł e y  ale m o c n e y ' t w i e r ­
d z y  tegoż nazwiska .  L e ż y  ona w  morzu przy  
u y ś c i u  D ź w i n y ,  i iest na  około  w o d ą  
oblana.  M a w a ł  w y s o k i ,  cerk i ew R u s k ą ,  
i około 20 d o m ó w ,  iedynie dla osady  prze­
znaczonych.  T w i e r d z a  zas łania  port p r z y  
niey będący tak da lece,  iż n iepodobna  iest 
okrętowi  nieprzyiacielskiemu z a w i i a ć  do nie­
g o;  czegoby wielkie okrę ty  wo ie nn e,  dla  
miałkości  w o d y ,  i tak dokozać  nie m ogł y .
2) P o w ia t  W en d eń sk i ,  do  którego ,  z l iebera 
miastem tegoż n a z w is ka ,  należy 16 parafiy.
3) Powiat  W oł m a rsk i ,  którego miasto p o ­
w ia to w e W o l m a r ,  niegdyś wielkie i wayo- 
wne,  teraz bardz iey do wsi niż do miasta p o ­
dobne, podz ielony na 13 paraf iy.  4) P o w i a t  
Walk iyski ,  z miastem p o w ia to w em  tegoż n a ­
z w is ka ,  podz ielony na 12 parafiy,  5) P o ­
w i a t  Dorpatski  czyl i  Derpski .  Miasto p o ­
w i a to w e  D o r p a t  czyl i  D e r p t  iest po R y ­
d z e  naylepszem miastem w  Inflantach. G d y  
Inflanty ieszcze b y i y  prowincy ią  S z w e d z k ą ,  
nieśmiertelny Król  G u s t a w  A d ‘ o l f  z a ł o ż y ł  
w  tein mieście Aka de miią  1632 r. która g d y  
w  r. 1656 nastała,  p r z y w r ó c o n a  b y ł a  przez 
K a r o l a  XI. w r. 1690, ale r. 1699 przenie­
s iona  do P a r n a  w y ,  gdz ie  zupełnie ustała



w t .  1710. Cesarz -A I a n d a r  m et y lk o  lą 
na n o w o  p r zy w r ó c i ł  w  roku 1805,  ale też 
gruntowniey ustalił .  Op róc z  tego, prowadzi  
miasto D o r p a t  zn ac zn y  handel  U d e m , 
a  w  zb yt ka ch  idzie za pr zy kł ad em  miast 
większych.  YV powiecie tym iest. 1,3 parafii .  
6) P o w ia t  Werry iski ,  n iermuicy  żadnego m i a ­
sta . podz ie lony  iest na 8 parafii.

(  D a lszy  citig nastąpi. )

ko* . *< s? i '-ó n  tć r , U ? ’)

O s t a n i e  i n s t y t u t ó w  S i ó s t r  M i ł o s i e r ­
d z i a  w  G a f i c y i ,  s z c z e g ó l n i e y  
z a ś  t v e  L w o w i e .

( D o k o ń c z e n i e .)

O o r ó c z  klastoru w e  L w o w i e  znaydu-  
iącego S i e  i w y ż e y  opisanego,  iest ł ęszcm  
w ( a l i c y i  cztery klasz toru  w Sióstr m i ło ­
s ierdzia ;  to iest: ieden w  M a r y a i n p o l n  
Cyrkule  S t a n i s ł a w o w s k i m ,  drugi w  P r z e ­
w o r s k u  Cy rk ule  Rzeszowskim,  trzeci w R o ­
si d o l e  przedtem w Brzeżańskim, teraz Stryi- 
skim C y r k u l e ,  a c z w a r t y  w  Z a ł o ś c a c h .  
tv Cy rkule  Z loczo ws kim;  p iaty  klasztor zo ­
stał teraz przez Jana z D am ajo wi c  S t r z e m ­
b o s z a  obszernych włośc i  Dz iedz ica  pr zy  
Ayciu leszcze zosta iarego,  w e  wsi  iego N 0- 
W o . s i u ł k a c h  w Cyrkule  Z ł o cz o w s k i m  za- 
* uncioNi a ny m ; lecz dopicio w  tenczas c z y n ­
ność s w o i ą  r o z p o c z n i e , gdy  założyciel  do- 
t rzymniąc  wspaninłey  s w o i e y  obietnicy w y ­
s tawi  b u d y n k i ,  około  których "aż r®bić za- 
czeto.

K l a s z t o r  M a r y a m p o l s  k i  ma do 
roku o koi o  2272. ZR. 28 4/8 Kr. docho du,  do 
którego policzony i u ż  iest roc zn y  przydatek 
500 ZR.  2 funduszu jef ig/inego,  r e w e r s a m i  
w- y k u p u i ą c e  m i teraz w y p ł a c a n y .  K l a ­
sztor ten utrzymuie szpital  i ' w v c h o w u i e  ubo­
gie dziewczęta , Iecz_ cierpi za w s ze  wielki  
niedostatek,  p o ni e wa ż  wy d at k i  mimo tego, 
że są ograniczone,  dochód m ei ó w n i e  prze- 
' v yźszaia.

RlaVztor w  P r z e w o r s k u  pos iada  nie­
które grunta na P r z e w o r s k a c h  przedmie­
śc iach ,  iako t o ;  na Błoniu 1 pi zeclmiaściu 
Ł a ń c u c k i e m ;  posiada także cześć v,y wsi  
K o  n i e c z y  u i e ijĄ- in]ii ód Przeworska  leżą- 
Cey , 1 ma w całkowitości  2^32 ZR .  j o  Iśr.

W .  W', rocznego dochodu.  Utrzvmuie  011 
*' swoim szpitalu 20 do j o  chc-. \ch,  i wy-  

chotruie 9 do 10 sierot płci żeńsluey!
K las zto r  w  R o z d o l e  mia ł  r  .zedtem

pod własnem zarządzeniem wieś M a l e c h  ó w ,  
k tóra mu za p r o w i /y ę  od zapisanego ka p i ­
tału 4oooc ZP.  w  złocie , od famil i '  Hrabi  
R z e w u s k i e g o  w  za sta w daną b y ł a ,  i p o ­
bierał  z niey 2559 ZR.  194/8 Kr. lus trowane­
go dochodu. Przeniosła w p r a w d z i e  teraz taz  
famil ia ty tu ł  posiadania na odw rót  do siebie, 
lecz zostawi ła  temuż klasztorowi  sposobem 
nnywspanialszym bez naymnieszego potrącę 
nia ca ły  dochód z. teyze  wsi,  która  teraz 
w  d z ierżawę  w y p u s z c z o n ą  zos ta ła .  Przez to 
ma teraz ten klasztor 1350 ZR. w  W.  W.  do­
chodu,  do którego dodadź  ieszcze na leży  
przydatek  500 ZR. w W .  W.;  z-funduszu reTi 
g y i n e g o ,  i roczn yc h  300 fur drew z sk a r b o ­
wy c h lasów Drohowizkich ,  k tórych  wartość , 
-achuiąc furę iedną po 1 ZR.  15 X 0. ,  na .<375 
2R.  położona b y d ź m o ż e ;  ogółem więc  l iczy 
ten k l a s z t o r ’ 2225 ZR .  w  W .  W .  d( chodu ,  
z którego u t rzy remie szpi tal  i w y ch o w u i e  u- 
bogie dziewczęta.

K las zto r  Ż a  ł o  z i e c k i  posiada niektór® 
realności  w  samych Z a ł o ś c a c h .  a  wP>ro- 
d a c h  ki lka  m u ro wa ny ch  Su m ó w .  C a ł y  d o ­
chód i e g o ,  po l ic zy ws zy  do niego przydatek 
5 °o  ZR.  w  W.  W .  z funduszu religy inego , 
wynos i  ty lko  1107 Z R .  5 9  Kr. w  W.  W. U- 
tr/.ymtlie 011 szpital  i instytut  eduk acy jny  
dla dz iewcząt ;  w  p i er ws zym  iest za z w y  c 7 a y  
20 do 30 ch o ry ch ,  w  drugim znayemie sie 
t e r a z 38 ubogich,  po haywiększey  części osie- 
roconych dziewcząt.  Klasztor  ten cierp tak 
aak i drugie zn ac zn y  i redostatek funduszu , 
i ty lko  pVżez miłosierne składki  w  czynności  
swoiey ,  dotąd u t r z ym y w a ć  się może.

W sz ys t k i m  t ym  czterem wy mie nio nym  
tu szpi talom,  z b y w a  niestety na naypierwszey 
i ńayistotnieyszey potrzebie,  to iest: na  fun ­
d us zo w y m  Lekarz u  lub Chirurgu. Szpi tale 
w  M a r y  a m p o 1 u , P r z e w o r s k u  i R. o 
z d o l e  o (lwie Jawią dla tego z czasu do czasu 
Lekarze cy r k u ł o w i ;  szpital  zaś Z a ł o z i e c k i  
dogląda  teraz Chirurg dominika lny przez D o ­
minium u tr zym yw any .

Za pierwszą  lekarską pomoc  i ciągłą 
staranność,  wi nni  są chorzyr wd zię cz noś ć  sa­
mym tylko  Siostrom miłosierdzia,  które w ł a ­
śnie z tego powodu zniewolone zosta ły  do 
starania się o nabyc ie  niektórych lekarskich 
wiadomości .

Na zakończenie na le ży  ieszcze uczynić 
wzmiankę  o nowo z a fu n do w a ny m  w N o w o- 
s i u ł k a c h  klasztorze,  k tóry  jednakże c z y n ­
ności  swoiey  ieszcze nie rozpoczą ł.



Jan z  D a m aj o w i c  S t r z e m b o s z  zna­
komitych dóbr  Dziedz ic ,  w ła sn a  chęcią i nay- 
czystszą  mi łośc ią  bliźniego p o w o d o w a n y ,  
p o s t a n o w i ł  za fu n d o w a ć  w N o w  o s i u ł  k a ch. 
n o w y  szpi tal  i klasztor  Sióstr Miłosierdzia.  
P rz es t a w i  ón tym  końcem stary  tamże  zamek 
s tosownie do  potrzeb szpitalu p o d ł u g  planu 
przez  kra iową b u d o w n i c z ą  D y r e k c y ę  u łożo­
nego.,  i opatr zy  go w e  wsze lk ie  potrzeby.  
Za pi sa ł  ón temu no we mu  k l asztorowi  doku ­
mentem fundacyinym kap i ta ł  425°  czerwonych 
Z łoty ch  w  z ł o c i e ,  od którego ón i sukcesso- 
r owi e  iego po  pięć od sta po do bn ie ż  w  z ł o ­
cie lub w  papierach  stosuiąc się zawsze do 
kursu z łota ,  k lasz torowi  w y p ł a c a ć  będą. O- 
p ró c z  tego d a r o w a ł  mu pół to ra  morga grun­
tu na  ogród,  10 m or g ów  gruntu na łąki,  ma­
ł y  s taw z m ł y n e m ,  i z a p e w n i ł  mu 4o sążni 
tward eg o  d rz ew a  na  opał .  Nayiasnieyszy  
P a n  r a c z y ł  po d  dniem 13 M a i a  r. b.  pomie- 
n iony  dokument  potwierdzić i własną  ręka 
podpisać ,  a Z a ł o ż y c i e l o w i  za  ten szlachetny 
cz yn  iego,  przez  oso bny  Dekret  nad worny  
» a y  w y ż s z e  swoie o ś w i a d c z y ć  ukontentowanie.

W e Lwowie r. 1811.  ŻJZ. & ' Chet.

P  r 11 s y .
Z Szczecina d. 13. M arca. —  W y s z ł o  

tu z druku w  f raucuzkim i niemieckim iezy-  
ku , co nastąpuie :

W o y s k o  wielkie.  Korpus piórwszy.
W g ł ó w n ó y  Kwa te rze  w  S z c z  e c i ,  

n i e  d. u .  M a r ca  1812.
R o zk a z  dzienny.

JW .  Marsz a łe k  d a ł  iuż poznać zostaią-  
e y m  pod iego r oz ka z a m i  Jenera łom,  iż sko­
ro  do P r u s s  w e y d z i e m y , będziemy się w  
przy jacie lskim z n a y d o w a ć  Kraiu.  JW.  M a r ­
szałek przy po min a  to w o y s k ó m  korpusu swo-

M eteorologiczne postrzeżenia w

iego. B y ł  ón kontent  z postę po wa nia  ich 
podczas ciągnienia.  O b o w i ą z k ie m  iego b ę ­
dzie uwiadomić  o tern naszego ukochanego 
M o n a r c h ę ,  którego w o l ą  iest ,  a ż e b y  wo y -  
ska  J e g o ‘ s tara ły  się z r ó w u ą  gor l iwośc ią  z a ­
cho wa ć  swoią  s ł a w ę  z d o b r e y  karnośc i ,  iako  
też i waleczności .  JW.  Marsza łek  nie wątpi ,  
iż  one będą  sobie ciągle dotychczesnym p o ­
stępować" sp o s o b em , a to nie ty lko  podczas 
ich p o b y tu  w K r a i a c h  pruskich ,  ale nawet  
w  m a r s z a c h ,  które ieszcze może o d pr a w ia ć  
będą.  W  k a żd ym  stosunku p o w i n n y  woy-  
ska  nay  suro wszą  karność z a c h o w a ć  ; w y k r a ­
czać w t e m ,  iest toż  s a m o ,  co zapomnieć 
swoiego o b o w i ą z k u ;  w K r a i u  przy jac ielsk im 
iest naymnieysze  przekroczenie występkiem.  
Mu s im y  się w s z y s c y  o to starać,  aże b yś m y  
z mieszkańcami  i woyskiem pruskićm dobre 
utrzymal i  porozumienie.  * JW.  M ar sz a łe k  po* 
lega ua d u c h u,  k tóry  w o y sk o  o ż y w i a .

W o y s k a  będą dotąd od mi eszkańców 
ż y w i o n e ,  póki  nie będzie urządzone r o z d a ­
w a n i e  żywności  Skoro  zaś to rozdawanie  
od P P .  Ko m m is s a rz ów  pruskich urządzone 
zostanie ,  będą  się w o y s k a  z tego u t r z y m y ­
w a ł y ,  co im udz ielone będzie.  N a  w s z y ­
stkie dostarczania będą  rewersa  w y d a w a n e ,  
iak  ie nasze rozporządzenia  przypisuią .

Dostarczania  dziać się będą na rachu­
nek naszego Rządu i  będą p o dłu g  te y  t a r y ­
f y  urządzone,  podług  którey dotychczas w  
32 D y w i z y i  w o y s k o w e y  postępowano.  P P .  
' enerało wie D y w i z y i  o trzymaią  n iezwłocznie 
po Wilka e x em p la r zó w  tć y  taryfy .

Na  rozkaz  J W .  Marsza łka  Xięcia 
E  c k m  i i h l ,  dowodzącego  Jene ra ł a ,  Je­
n e r a ł ,  S z e f  Sztabu ieneralnego :

L. Romeuf.

( W iadomość tę d zisiejsza  odebraliśmy poczta .)

•Lw ow ie dnia 23. M arca  1812.

'3 C zas po­
strzeżenia

Barom etr. Ciepłomierz
Reaurnura.

Kierunek W ia­
trów.

Odmiany pow ietrza .

| W sch. Słone. 27, 6, 11. t  4, 5 - ( P. Ż .  Z.słaby pochm urno, deszcz.
la. po połud. 27, 8, 8- + 2, 2. i Z .  słaby pochm. deszcz ze śniegiem .
i io  w nocy 27, 10, 7. .. *> w J P. W . słaby rzadkie chmury.

U waga.  W  przeszłym  Kutner ze tey G azety  w opisaniu in stytu tu  Sióstr M iłosierd zia  
we L icow ie , zaszła  na stronie 'zootv kolum nie iwszdy wierszu 24/y/n przez błąd lorękopism ie om ył- 
h a ; należy zatem czy ta ćza m ia st: którą szanowna Dama z Hrabiów Chołoniew skich Hrabina R y - 
jzczew ska, którą szanowne D a m y : z Hrabiów Rolety łów G o ł a s z e w s k a  Prezesowo appellacyi- 
na, tudzież z  Hrub>ów Chołoniew skich Hrabina R y  s z ę  z e w  s  h a  i  t. d.


